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B ó g  i O jc z y z n a !

P r z e d p ła t a : miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz

tową zł 1,19, z odnoszeniem w ćom przez specjalnych posłań

ców zł 1,25. Cena egzemplarza pcjedyńczego wynosi gr 15.

N a r o d o w y

O g ło s z e n ia :  wiersz milim. na stronie 7-1 am. gr 10, na stronieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadwyżk

W  je d n o ś c i s i ła !

P r z y g o t o w a n i 
d o  o d w e t u .

Rewelacje posła Franklin-Bouillona. — 

Granica. — Dworce. — Mosty. — Szosy. 
— Lin je automobilowe. — Na granicy 

polskiej. — Czy zdajemy sobie z tego 

sprawę?

D nia 7 listopada b r. w parlam en 

cie francusk im jeden z posłów  

radykalnych , F rank lin - B ouillon , w y 

g łosił w ielkę, m ow ę, k tó ra jest zdem a 

skow aniem N iem iec, przygo tow ują 

cych się do now ej w ojny .

F rank lin -B ou illon stw ierdza prze- 

dew szystk iem , że cała gran ica n ie 

m iecka z F rancję , i B elg ję jest pod  

w zględem techn icznym św ietn ie przy 

go tow ana, dzięk i czem u w szystko jest 

tam urządzone tak , jak tego w ym aga  

w spółczesna w ojna. C hociaż ruch han 

d low y na stacjach nadreńsk ich zm a

la ł (z pow odu np . straty A lzacji i L o- 

taryng ji), N iem cy zbudow ały o lb rzy 

m ie dw orce przetokow e, m ogęce prze 

puszczać po 120 pociągów  na dobę ku  

gran icy francusk iej, chociaż stosunk i 

hand low e n ie w ym agają naw et trze 

ciej części tych w szystk ich urządzeń. 

B a, dw orzec przetokow y w E insied -  

lerhof m oże przepuścić 110 pociągów  

na dobę, gdy stan fak tyczny jest tak i, 

że kursu je tam najw yżej p ięć pocią

gów  tow arow ych na dobę.

P rzed w ojną na R enie by ło 20 m o 

stów , obecn ie po w ykończen iu znajdu 

jących się w budow ie, bęclz ie ich 36 , 

dzięki czem u m ożna będzie ku gran i

cy francusk ie j przew ieźć dzienn ie pó ł

to ra m iljona tow aru . P ociąg i tow aro 

w e n iem ieck ie m ogą jeździć z szybko 

ścią 50 k ilom etrów  na godzinę z ładun  

k iem ty siąca tonn .

L udendorff w  jednej z książek o w oj

n ie nap isał, że zw ycięstw o  F rancji  by ło  

zw ycięstw em sam ochodu nad ko leja 

m i n iem ieck iem i. Isto tn ie , godzinna  

przerw a w ' kom unikacji sam ochodam i  

m ogłaby zadecydow ać o k lęsce V er

dun . T ej lekcji N iem cy n ie zapom nia 

ły . M iały one dw u w ielk ich ludzi: 

S tresem anna i von S eeck ta. K to w ie, 

czy generał v . S eeck t n ie by ł po tęż

n iejszym od S tresem anna um ysłem . 

O n to w łaśn ie orzek ł, organ izu jąc ar- 
m ję n iem iecką, że w szystko należy  
zrob ić d la je j jak najw iększej ruch li
w ości.

D latego to m im o budow y dw orców  
gran icznych nad R enem , k tó re m ogą  
przepuszczać na dobę 240 pociągów ’ 
postanow iono zbudow ać w ielk ie szosy  
d la sam ochodów , by podn ieść w ydaj
ność środków kom unikacji. N a 80 k i
lom etrach z L udw igshafen do S aar
brucken urządzono 46 lin ij au tom obilu  
w ych A każdy tak i sam ochód m a sil
n ik i 40-konne, m oże w ięc przew ieźć  
odrazu 50 żo łn ierzy p iecho ty . S am o 
chody te nazw ano ham łlow em i, choć  
żadnego ruchu hand low ego nad R e 
nem  n iem a. Jest ich aż 5 ty sięcy , a co  
noc odbyw ają się ćw iczen ia m asow e, 
po k ilka lub k ilkanaście , żeby w yszko 
lić personel.

Z K olon ji ku zachodow i prow adzi 
w span iałych p ięć szos sam ochodo 
w ych . św ieżo zbudow anych , o 12-m e-  
trow ej szerokości. P o jednej ty lko z  
tych szos m ożna w ciągu nocy prze 
w ieźć sam ochodam i na granicę fran 
cuską dw ie dyw izje w ojsK a! S ztabow i 
n iem ieck iem u chodziło o pośp iech tak  
dalece , że d la zyskan ia ty lko pó ł go 
dziny czasu zbudow ano naw et d la jed 
nej z szos specja lny m ost, by le n ie o- 
krążać i n ie nak ładać drog i przeja 
zdem  po innym , oddalonym  zaledw ie o  
pó łto ra k ilom etra.

D uch ofensyw y przem aw ia z każde 
go m iejsca, z każd<  go posun ięcia czy  
urządzen ia. A pon iew aż gran ica fran 
cuska i belg ijska posiadają już w szy 
stk ie urządzen ia, w ięc N iem cy zaczy 

nają rob ić teraz to sam o na gran icy  
po lsk ie j. W szelk ie te urządzen ia uzu 
pełn ia praca w ńelk ich fab ryk w  S ow ie
tach , k tó re w yrab iają gazy i sam olo 
ty d la N iem iec, są to jedyne fab ryk i 
sow ieck ie , pracujące porządn ie .

W dalszym ciągu F rank lin -B ou il
lon przy toczy ł szereg cyfr z budżetu  
n iem ieck iego m inisterjum  w ojny , k tó 
re podaw aliśm y już parokro tn ie w o- 
sta tn ich czasach , a k tó re u tw ierdzają  
w  przekonan iu , że N iem cy są uzbro jo 
ne p ięć razy lep ie j, an iżeli im  pozw a
la trak tat w ersalsk i. A m im o to na  
każdym kroku dek laru ją o w oli po 
ko ju!

N ielep ie j o praw dziw ym  duchu N ie
m iec św iadczy osta tn ia książka gene 
ra ła von S eeck ta, zaw ierająca tak ie  
uw ’ag i: „Z apew ne, n ie jest dziś rzeczą  
ła tw ą prow adzen ie zagran icznej po li
tyk i n iem ieck iej, n ie u lega jednak  
w ątp liw ości, że je j celem  jest odbudo 

B a n k  P o ls k i o b n iż y ł s t o p ą  d y s k o n t o w ą  
z  9  n a  8  i p ó ł p r o c e n t .  -  B ila n s  z a  1 - s z a  d e k a d ę  l is t o p a d a  b . r .

W arszaw a, 14 . 11 . . 8 i pó ł proc., a stopa procen tow a d la
B ank P olsk i zaw iadam ia, że stopa ' zastaw ów term inow ych i o tw artych  

dyskon tow a B anku od 15 listopada I kredy tów rów nież zosta ła zm niejszo-  
1929 r. została obn iżona z 9 proc, na I na z 10 na 9 i pó ł proc.

D a ls z e  z a jś c ia  n a  u n iw e r s y t e c ie  
k r a k o w s k im .

W ie c  2 0 0 0  a k a d e m ik ó w .  -  R e z o lu c je  p r z e c iw ż y d o w s k ie .  —  P o 

c h ó d  5 0 0  Ż y d ó w  -  p a łk a r z y .

K raków , 16 . 11 . T el. w ł.
W czoraj w K rakow ie odby ł się w  

gm achu U niw ersy te tu Jag iellońsk ie 
go w ielk i w iec akadem icki, w  k tó rym  
w zięło udzia ł oko ło 2000 studen tów . 
U chw alono szereg rezo lucy j, poda 
nych przez nas już w num erze w czo 
ra jszym .

(S tudenci dom agają się w prow a
dzen ia „num erus clausus“ , kon tyngen  
tu zw łok żydow sk ich do prosek to rjum  
itp .). R ezo lucje w zyw ały także po lską  
m łodzież akadem icką do bo jko tu Ż y 
dów . W  czasie w iecu doszło do starć . 
M ianow icie grupka m łodzieży sanacy j 
nej i socja listycznej stanęła w obro 
n ie Ż ydów  i próbow ała w ystąp ić prze 
ciw rezo lucjom . M łodzież narodow a  
zlikw idow ała aw antu ry przez w yrzu 
cen ie hałasu jących uczestn ików w ie 
cu na u licę.

W czasie w iecu od strony W iślnej 
ukazał się pochód , złożony z oko ło 500  
m łodych Ż ydów , m aszeru jących czw ór  
kam i. N a czele pochodu prow adzono  
obandażow anego Ż yda - akadem ika. 
W śród m anifestan tów —  studen tów

G d y n ia - te r e n e m  w ie lu  n a d u ż y ć .
P r z e p r o w a d z o n o  s z e r e g  a r e s z t o w a ń .

G dynia . 14 . 11 .

W  dn iu w czorajszym  aresztow any tu  

zosta ł by ły prezyden t m iasta K rause- na  
sku tek u jaw nionych nadużyć, popełn io
nych przez n iego przy dostaw ach kost
k i brukow ej i przy budow ie budynków  
m iejsk ich . R ów nocześn ie aresztow ano  
także by łego inżyn iera m iejsk iego T a 
deusza F rankow sk iego , zam ieszanego w  
aferę K rausego  i pod zarzu tem  popełn ie

P r z e c iw  Z . 0 . K . Z .
W ie lk ie  z e b r a n ie  S t r o n n ic t w a

B ydgoszcz, 15 . 11 . T el. w ł.

W czoraj odby ło się zw ołane przez S tr. 

N arodow e w ielk ie zebran ie po lityczne w  

sali R esursy K upieck ie j z refera tam i po 

sła K aro la W iercza/ka i nacz. redak to ra  

„G azety B ydgosk iej* 4 Jó izefa P etryck iego . 

w a N iem iec, jako w ielk iej po tęg i m i
litarne  j“ . „P odstaw ą całej naszej 
po lityk i są w alk i przeciw ko trak 
ta tow i, k tó ry zam yka naszą przysz
ło ść... D la te j w alk i po trzebna jest 
nam  siła . S tw orzyć tę siłę jest naszym  
najp iln ie jszym obow iązk iem 1’ .

Ś w ietna m ow a ta zaw iera tak w ie
le m aterja łu dow odow ego , że n ie w y 
m aga żadnych uzupełn ień . C ała izba  
poselska by ła pod je j w rażen iem , ok la 
sk iw ano  też m ów cę bardzo gorąco .

T ak się m yśli w e F rancji, a u nas?  
P rzscie N iem cy zaczynają budow ać na  
naszej gran icy to sam o, co na gran i
cy francusko - belg ijsk iej już urządzi
li! U  nas zaw iera się z N iem cam i zgo 
ła fa ta lne uk łady i w ierzy się w 
dobrą w olę tego sąsiada.

C iężką odpow iedzia lność w obec h i-  
sto rji b io rą na sw e sum ien ie ci co od  
la t naw ykli uw ażać N iem ców za... 
przy jació ł.

szli także Ż ydzi —  uczn iow ie g im 
nazja ln i, w  czapkach uczn iow skich na  
g łow ach . P rorek to r M arch lew sk i prze  
chodząc u licą spo tkał ów  pochód i za 
py tał uczestn ików , poco m łodzież uda  
je się w  k ierunku un iw ersy te tu .

P rof. M arch lew sk iem u odpow ie
dziano , iż chodzi o uw oln ienie czte 
rech ko legów , w ysłanych w charak te
rze delegatów na w iec, k tó rzy zostali  
zatrzym ani w gm achu un iw ersy te tu .

P rof. M arch lew sk i ob iecał in ter
w encję w te j sp raw ie i udał się do U - 
n iw ersy te tu . T ym czasem akadem icy  
żydow scy stanęli szpaleram i, z grube- 
m i laskam i w rękach , po obu stro 
nach u licy przed w ejściem do gm a 
chu „C olleg ium N ovum ‘‘ . A kadem icy  
po lscy stanęli u w ejścia do gm achu , 
n ie przepuszczając Ż ydów .

D oszło do u tarczek słow nych .
P o d łuższej chw ili w yczek iw an ia  

w yszli 4-ej delegaci żydow scy i przy 
łączy li się do pochodu, k tó ry uform o 
w ał się na now o i ruszy ł na S tradom , 
gdzie rozproszy ła go po licja .

n ia nadużyć przy budow ie kanalizacji  

m iejsk ie j.

A resztow an i rów nież zosta li by ły  
techn ik m iejsk i S tan isław  Jan ick i, kon  
tro ler m agistra tu S tan isław  B alick i 1 
przedstaw icie l firm y H oroch — R adom 
sk i z G dyni —  A leksander R adom ski. 
C i ostatn i za system atyczne nadużycia  
przy dostaw ach  cem entu d la robó t m iej

sk ich .

i p is m o m  p . T e s k l . 
N a r o d o w e g o w B y d g o s z c z y .  
Z ebran iu przew odniczy ł poseł A . B . L ew an 

dow sk i. P ierw szy referen t om ów ił cało 

kształt ak tualnych zagadn ień po litycznych  

i poddał ostre j kry tyce gospodarkę obec

nego rządu . D rugi referen t w śród ogó lnego  

poruszen ia na sali m ów ił o um ow ie po lsko-  

n iem ieck ie j w sp raw ie zrzeczen ia się prze*  

rząd po lsk i praw a likw idacji osad n iem iec 

k ich . R eferat ten w yw ołał w śród zebranych  

ogó lne oburzen ie przeciw ko uk ładow i po l

sko - n iem ieck iem u. Jednog łośn ie uchw a 

lono odpow iednią rezo lucję pro testu jącą .

W  dyskusji bardzo ostro w ystąp iono  

przeciw ko „Z w iązkow i O brony K resów Z a
chodn ich", k tó ry do tąd n ie zabrał g łosu w  

te j kw estji. R ów nież po tęp iono tak tykę  

p ism p . T esk i, k tó re bron ią zaw artego  

przez rząd n iekorzystnego d la nas uk ładu  

z N iem cam i. S ala by ła w ypełn iona po  

brzeg i.

In o w r o c ła w  r ó w n ie ż  p r o t e s t u je .
Inow rocław , 14 . 11 . T el. w ł.
W czoraj w w ielk ie j sali ho telu „B asta"  

w  Inow rocław iu odby ło się-  zebran ie S tron 

n ictw a N arodow ego w obron ie ziem i przy  

n iezw ykle tłum nym udzia le m ieszkańców  

m iasta i oko licy .
B lisko godzinny refera t o fa ta lnym uk ła 

dzie likw idacy jnym z N iem cam i w ygłosił 

redak to r „D ziennika K ujaw sk iego** , p . C ie

ślak. R eferat przeryw ano ustaw icznem i 

burzliw em i ok laskam i.
W śród gorącego nastro ju uchw alono  

następn ie przez ak lam ację rezo lucję , pro  

testu jącą jak n jaostrzej przeciw uk ładów  

likw idacy jnem u i w zyw ającą S ejm do n ie- 

•a ty fikow ania go .
Z ebran ie zakończono odśp iew an iem  

„R oty** .

D o p ie r o  t e r a z ? M b  w

L w ów , 16 . 11 . T el. w ł.
W ojew oda lw ow sk i rozw iązał org«  

n izacje ukraińsk ie „Ł uh “ i „S ok ił** v t 
k ilkunastu m iejscow ościach w oje  
w ództw a.

Z a k o p a n e  p o d  ś n ie g ie m .

Z akopane, 16 . 11 . T el. w ł.
W czoraj spad ł tu p ierw szy śn ieg  

k tó ry pokry ł całe Z akopane k ilkuna 
stocen tym etrow ej grubości w arstw ę  
W ieczorem  nasta ł dość silny m róz.

P r e z y d e n t u ła s k a w i ł  z b r o d 
n ia r z a .

W arszaw a, 14 . 11
O leksa S złom ey, urodzony w roku  

1908 zosta ł skazany w yrok iem sądu  
okręgow ego w S tan isław ow ie na karę  
śm ierci przez pow ieszen ie , za to , ż«  
w ieczorem  w  dn iu 14 w rześn ia 1926 r. 
w P niew ie w  porozum ien iu z drug im  
sp raw cą brał udzia ł w zam ordow aniu  
Iw ana K rzyszow sk iego . P rezyden t 
R zeczypospo lite j darow ał w  drodze ła 
sk i życie S złom eyów i i zam ien ił karę  
śm ierci na karę 15-tu la t ciężk iego i 
obostrzonego w ięzien ia .

N a d  g r a n ic ą  p o ls k ą .

B erlin , 16 . 11 . T el. w ł.
R ząd R zeszy uchw alił udzie lić po

m ocy finansow ej 13 ty sięcom  ko lon i
stów n iem ieck ich , pow racającym dc  
N iem iec z pod M oskw y. L osem re  
patrjan tów zają ł się n iem ieck i C zer
w ony K rzyż i organ izacje pryw atne, 
prow adzące na szeroką skalę akcję o- 
sadnictw a pow racających ko lon istów  
na pograniczu po lsk iem . t

„ P o g r z e b  a lk o h o lu 0 .

W arszaw a, 14 . 11 . T el. w ł.
W  M oskw ie odby ł się w czoraj uroczysty  

„pogrzeb alkoho lu** W  jednej z najw ięk . 
szych sta low ni m oskiew sk ich zgrom adzono  
robo tn ików , zaprow adzono ich do sali, w y«  
b ite j czarnym k irem , gdzie na katafa lk i  
spoczyw ała trum na w n iej bu telka dw u 
m etrow ej w ysokości. P o w ygłoszen iu m ów  
uform ow ał się pochód z 10 .000 robo tn ików , 
k tó ry z popem , pasto rem i rab inem n»  
czele ruszy ł na cm entarz praw osław ny . —  
T am odpraw iw szy żałobne p ien ia , spusz . 
czono trum nę do grobu .

O becn i na pogrzeb ie złożyli przysięgę*  
że w ięcej w ódki do ust n ie w ezm ą. P om i
m o przysięg i n ie m ożna by ło uruchom i4 
fab ryk m oskiew sk ich , pon iew aż po pogrze
b ie robo tn icy urządzili stypę, zakrap ianą  

obfic ie alkoho lem .
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Nieudany odczyt p. Bandrowskiego
Publiczność opuściła sale. - Odczyt odbył sie pod osłoną 

policji.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

T oruń , 16 . 11 .

W  oko licznościach  zgo ła  n lezw y tk łych  

odby ł się ub . p ią tku 15 bm . w  tea trze  

m iejsk im w T orun iu odczy t znanego  

litera ta ,,p ie rw szobrygadow ego“ , p . Ju l

iu sza K aden-B androw sk iego , na znany  

rów n ież a ogó ln ie po tęp iony tem at „o  

kob iec ie now oczesnej14.

W ięc najp rzód jeszcze przed rozpo 

częciem  odczy tu zjaw iły się w  tea trze  

znaczne zastępy po lic ji m undurow ej. 

S pora część po lic ji znalazła się też na-  

zew nątrz tea tru .

U derzała też znaczna liczba um undu  

row anych „strze lców 14 , zeb ranych w  po 

b liżu tea tru  n iew iadom o w  jak im  celu .

P ub liczności w tea trze by ło n ie 

w iele , m oże stok ilkanaśc ie  osób , prze 

w ażn ie na górnych p ię trach , tak iż z  

w idow ni w iało spodziew aną zresz tą  

pustką .

O godz. 18 ,15 ukazał się na scen ie  

pre legen t, przy jęty grobow em m ilcze 

n iem . N ie w iem y , czy przypadek tak  

zrządził, czy by ła  to  złośliw ość pod  ad re  

sem  pre legen ta , dość , że na scen ie usta 

w ione by ły dekorac je , w yobrażające las  

egzo tyczny , jakby  gdzieś z nad brzegów  

A m azonk i. W idoczn ie , że propagato r  

,,w olnej m iłośc i" w tak iem o toczen iu  

czu je się najlep ie j.

P relegen t przem aw iał cichym  g łosem  

około 15 m inu t, gdy  z balkonu II p ię tra  

odezw ały się naw oływ an ia z prośbą , by  

prelegen t m ów ił g łośn iej. G dy naw oły 

w ania k ilkak ro tn ie  się pow tó rzy ły , k toś  

z n ielicznej grupk i siedzących ną par
te rze słuchaczy , krzyknął, że to jak iś  

ksiądz rzekom o podburza pub liczność . 

P ad ły też okrzyk i „P recz z księdzem ,  

precz z k lerem 44 . W yw ołało to ostry  

pro test ze strony oburzonej pub liczno 

śc i, k tó ra  stanęła energ iczn ie w  obron ie  

prow okow anego księdza . W szczął się  

tum ult, pre legen t pośp ieszn ie opuścił 

scenę w śród w rog ich okrzyków . S pusz 

czono też kurtynę.

D o znajdu jącego się w tea trze ks. 
M arcinkow sk iego , w ikarju sza parafji  

N P M arji podszed ł kom isarz po lic ji p . 

K onarsk i, zarzucając m u, że sp row adził 

dó tea tru „p row okato rów ". W yw ołało  

to now e odg łosy pro testu . Z e strony  

w ielb icie li p . B androw sk iego padały  

okrzyk i „w yrzucić , w yrzucić 44. N ajbar

dziej darł się B erger, (m ąż D reyfuss- 

R ubin), przyw ódca „S trze lca" , k tó ry  

w ołał: „W yrzucić tego księdza z ton - 

su rą". N a to k toś zain tonow ał p ieśń  

„B oże coś P o lskę", k tó rą w iększość ze

branych odśp iew ała w skup ien iu . 

W szyscy obecn i w tea trze pow stali, z  

w yjątk iem  n ie licznej grupk i na parte 

rze , a by ły w  te j liczb ie także pan ie , 

k tó re dem onstracy jn ie siedzia ły . W y 
w ołało  to  u jem ne w rażen ie .

P o lic ja zaaresz tow ała 5 pan ienek , 

należących  do  S tow . M łodz. Ż eńsk ie j pa 

rafji M okre tudzież 2 m łodych m ęż

czyzn . O dprow adzono  ich  do 1 kom isar-  

ja tu , skąd po przesłuchan iu , zostali 

zw oln ien i.

G dy um ilk ły tony p ieśn i w iększość  

pub licznośc i w spoko ju opuściła sa lę  

(z górnych p ią tr odesz li w szyscy ). P o 

lic ja usunęła też k ilka pan ienek z bal
konu  I p ię tra , k tó re  jak  i inn i, pro testo 

w ały przeciw prow okacy jnym napa 

śc iom  na księdza . Z najdujący się na  

parterze redak to r „S ł. P om .44 p . K um , 

u ją ł się za dziew czętam i, tw ierdząc że  

n iem a podstaw  do ich usuw an ia , po 

n iew aż m ają one b ile ty w stępu , jak  

w szyscy inn i. N a to jak iś osobn ik rzu 

c ił się z p ięściam i na red . K um a a na 

stępn ie  na sto jącego obok red . W ojdera,  

w idząc jednak energ iczną postaw ę na 

padn ię tych , uspoko ił się. R ed . W ojder  

rzucił m u w tw arz okrzyk : > ,H o la , 

m ości pan ie , tu n ie B olszew ja! C zy ży - 

jem y  pod  osłoną  praw a  czy  też n ie! Jak  

w  r. 1920 odparliśm y bo lszew ików , tak  

i te raz n ie dopuścim y do  bo lszew izow a-  

n ia P om orza". R ozleg ły się okrzyk i: 

„P recz z bo lszew ikam i". O krzyk i te  

stropiły prow oku jących napastn ików , 

k tó rzy przycich li i uspokoili się . P o 

lic ja w yleg itym ow ała aw an tu rn ika , 

k tó ry rzucił się na redak to rów . O kazał 

się n im n ie jak i Józef M atuszk iew icz  

(M ick iew icza 134). W yleg itym ow ano też  

p . Józefa S zp inette ra , k tó ry red . K um a  

w ypchnął, z w idow ni. D ziało się to  

w szystko w ew nątrz sa li, a n ie w  kory 

ta rzu , jak nap isał o tem  dzisie jszy „G o 

n iec N adw iślańsk i" , n ie by ło też żadnej 

„bó jk i k ilku m łodzieńców ", o k tó re j 

p isze „dobrze po in fo rm ow any" G oniec . 

N ie rozm ija się natom iast z praw dą  
tw ierdzen ie „G ońca", że „p relegen t  

przerażony zeszed ł ze sceny".

P o tym  incydencie nastąp ił spokó j, 

po lic ja obsadziła w szystk ie w ejśc ia i p . 
K aden-B androw sk i dokończy ł sw ego od  

czy tu , k tó ry w łaśc iw ie by ł au to rek la 

m ą w łasnych jego u tw orów  pow ieśc io 

w ych . O dczy t naszp ikow any by ł ok lepa-  

nem i frazesam i, zaczerpn ię tem i z w ol- 

nom yślicie lsk ie j lite ratu ry francusk ie j. 

Jedynem praw dziw em tw ierdzen iem  

pre legen ta zę w ypow iedzianych w od 

czycie, by ło pow iedzen ie: „T o w łaśc iw ie  

pub liczność pow inna m ów ić a n ie ja" . 

S zkoda, że tak is to tn ie się n ie sta ło !
★ * ♦

D o sp raw y te j jeszcze pow rócim y.  
N arazie w ysnuć m ożna w niosek , że P o l

ska zachodn ia tak ich „nauczycieli" i 

„m oraliza to rów ", jak p . B androw sk i 

n ie po trzebu je . A cz późno , ale zdaje się, 

że i on sam  już to zrozum iał, gdyż od 

w ołał zapow iedziany na dziś —  sobo tę  

—  odczy t o podobnej treśc i w G ru 
dziądzu .

V / osta tn ie j chw ili dow iadu jem y  się , 

że „strze lców 11 sp row adził pod tea tr te 

le fon iczn ie p . B erger. W  jak im  celu? —  
n iew iadom o .

Dbaj o kulturę narodową!!!

Tragiczna śmierć dyr. Barcińskiego 
na skutek wypadku samochodowego w Warszawie.

W&rezawa, 15, 11. Tel. wL
Do Warszawy przybył dr. Marceli Bar- 

ciński, dyrektor Związku Przemysłu Włó
kienniczego w Łodzi, w celu przeprowadze
nia konferencji z ministrem przemysłu i 
handlu Kwiatkowskim.

Wczoraj około północy dyr. Barciń- 

ski wyszedł z „Hotelu Europejskiego", w 

którym mieszkał, wsiadł do taksówki i ka- 
,a ł się wieźć na Nowy Świat Po drodze,

Zamach na pociąg i zbeszczeszczeme 
pomnika Sobieskiego -

oto dwa nowe „wyczyny" Ukraińców w Małopolsce Wschod
niej.

Lwów, U. 11 T el. wł. W e L w ow ie panu je przekonan ie, że był
Na lin ji ko le jow ej L w ów — K raków , po 

m iędzy stac jam i C uniów a M szaną pod  
G ródk iem Jag ie llońsk im , pod łoży li o godz. 
2 po po ł. n ieznan i sp raw cy na to rze ko le 
jow ym tuż przed zb liżen iem się pociągu  
tow arow ego 2 nabo je z m aterja łam i w ybu-  
chow em i, k tó re eksp lodu jąc pod ko łam i lo 
kom otyw y . zaalarm ow ały obsługę pociągu . 
E ksp lozja n ie by ła dość silna i n ie w yrzą 
dz iła żadnej szkody .

Między życiem i śmiercią.
Ciężkie chwile przeżywało na

W arszaw a, 15 , 11 .

W  dn iu 12 bm . o  godzin ie 3 po po łudn iu  

w czasie silnego w iatru w schodn io - po 

łudn iow ego m orsk i urząd ryback i w  G dyn i 

o trzym ał te leg raficzną w iadom ość o dw u  

łodziach ryback ich w K arw i, k tó re w raz  

z 15 rybakam i w yszły na m orze i znajdo 

w ały się w n iebezp ieczeństw ie . O godzin ie  

3 po po ł. na poszuk iw an ie tych łodzi w y 

słano z portu ho low nik „U rsus" , k tó ry do 

ta rł aż do oko lic Ł eby , jednak pom im o da-

Napad na bank w Bytomiu.
Czterej bandyci zrabowali waluty obce na kilka tysięcy 

marek.
K atow ice , 15 . 11 . T el. w ł.

W czora j w ieczo rem do lokalu „O ber- 

sch łe isische H andelsbank" w B ytom iu , 

m ieszczącego się przy u licy D w orcow ej nr. 

4 w eszło czterech osobn ików . W ydoby li on i 

z k ieszeni rew o lw ery i stero ryzow aw szy  

trzech obecnych w banku urzędn ików , zra-

Pobicie robotników polskich w Gdańsku.
Jak długo jeszcze taki stan rzeczy

G dańsk , 15 . 11 .

W czoraj rano robo tn icy n iem ieccy w  

liczb ie k ilkudziesięc iu , zatrudn ien i w po l

sk ie j firm ie ekspo rtow ej i im portow ej „W ar

ta" usunęli gw ałtem  od pracy w te j firm ie  

p ięc iu robo tn ików po lsk ich , k tó rych pob i

to , jednego z n ich naw et ciężko . R obo tn icy  

n iem ieccy n ie dopuścili tych k ilku robo t

n ików po lsk ich nadal w e w spom nianej 

firm ie . O chrona po licy jna w porc ie gdań 

sk im ogran iczy ła się ty lko w tym  zatargu  

na K rakow skiem  P rzedm ieściu , szo fer w je 

chał na w ieżę m ontażow ą tram w ajów  miej
sk ich , sto jącą naprzec iw bram y un iw ersy 

te tu . N a sku tek zderzen ia dyr. B arcińsk i 

uderzy ł g łow ą o ram pę sam ochodu i zra 

n ił się śm ierte ln ie .

P rzew ieziono go do pob lisk iego szp ita la  

św . R ocha, gdzie jednak , n ie odzyskaw szy  

przy tom ności, zm arł w  chw ilę po w ypadku .

to zam ach , urządzony przez ta jną organ i
zację ukra iń ską .

B ezczelność ta jne j organ izac ji w ojsko - 

w ej U kraińców przek racza w szystk ie gra 

n ice .

W  R aw ie R usk ie j członkow ie te j orga 
n izac ji ^w łoży li na g łow ę pom nika kró la  
Jana S ob iesk iego tek tu row e pudełko , na 
pełn ione n ieczystośc iam i

ll■lll■ ■min ni...........—miii ....i.......... .. 

mcrzu 15 rybaków z Karwi, 
w anych sygnałów , rybaków n ie odnalez io 

no i o godz. 2 w nocy ho low nik „U rsus"  

pow rócił do portu .

O godzin ie 3 w  nocy w yruszy ł na poszu 

k iw an ie rybaków  ku ter M orsk iego In sty 

tu tu R yback iego „M ew a, k tó ry do po łudn ia  

dn . 13 bm . n ie pow rócił. W  m iędzyczasie  

nadesz ła w iadom ość , że poszuk iw ane ło 

dzie ryback ie w raz z załogam i w ylądow a 

ły ub ieg łe j nocy na w ybrzeżu w pob liżu  

K arw i.

bow ali z podręcznej kasy w alu ty zag ra 

n iczne ńa sum ę k ilku ty sięcy m arek n ie 

m ieck ich .

D o skarbca bankow ego dostać się n ie  

m ogli, gdyż urzędn ik , k tó ry posiada k lucx  

od treso ru , w yszed ł z banku przed napa 

dem .

trwać będzie?!
do zapob ieżen ia dalsze j bó jce , n ie by ła je . 

dnak w stan ie zapew nić robo tn ikom  po l

sk im  m ożności dalsze j pracy .

Konfiskata.
P oznań , 15 . 11 .

N r. 264 „O rędow nika W ielkopo l
sk iego" z dn ia 15 listopada został 
skonfiskow any za art. p . t. „M ocne  
charak tery".

J. I. Kraszewski.

Powrót do gniazda. 12
(C iąg dalszy ).

Józia-k by ł siero tą , ale sz lach  
cicem , tow arzyszem  daw nym  od szkó ł 
w ojew odzica , ukochanym  jego pó ł-b ra-  
ten i, ale to m u n ie przeszkadzało speł
n iać ochoczo  w szystk iego  co  ty lko  um iał 
i podo ła ł. D aw nie j Janusz i on  n ie m ie 
li przed sobą ta jem n ic i jedną ży li m y 
ślą a duchem . O d n ie jak iego czasu w ie 
le się zm ien iło , n ie zrozum ieli się już  
jak  daw nie j; Józiak  m ilczał, w ojew odzie  
żal m iał o to do n iego , ale w iedząc, że  
go n ie naw róci, szanow ał jego przeko 
nan ia. C hłopakow i w ogó le n ie podobało  
się n ic w  tych kra jach , k tó rem i pan je 
go by ł zachw ycony . Z razu się o to sp ie
ra li. Józiak w końcu m ilcza ł; tęskn icę  
sw ą nosił, n ie spow iadając się z n ie j 
Januszow i, k tó ry ty lko z tw arzy m u ją  
m ógł w yczytać . Z aledw ie na próg stą 
p ił, w ojew odzie zaw oła ł żyw o:

—  Józiak ! sam  tu ! proszę .

P orzuciw szy sukn ię , k tó rą trzym ał 
w rę iku , ch łopak pośp ieszy ł i stanął  
n ieco pom ieszany , Janusz popatrza ł 
nań.

—  S łuchaj-no , m ów  m i praw dę, d la- 
czegoś się tak w idoczn ie strop ił, gdym  
cię o ow ych P o laków  py ta ł, co się sta 
rem u przyśn ili?

Józiak , na k tó rego p ilno i te raz pa 
trza ł w ojew odzie , tym  razem m ocn iej

jeszcze zarum ien ił się i zm iesza ł. R ęce  
zaczął kręc ić , zabełko ta ł coś oczy  
spuśc ił, trudno m u k łam ać by ło ’.

—  A lbom  to ja ... się zm iesza ł, pro 
szę pana? —  odparł po  chw ili w ahan ia.

—  P rzec ież i te raz znow u w idać , żeś  
n iesw ó j? N a B oga! —  począł w ojew o
dzie —  czyż już do tego  przysz ło , że ty  
przedem ną m ieć będziesz ta jem n ice i 
zm usisz do odgadyw an ia?

—  Jać przecie n ic o żadnych prze
jezdnych n ie w iem  —  tłóm aczy ł się  
ch łopak n ieśm ia ło .

W ojew odzie brew nam arszczy ł,
—  Jakeś m i druh , m ów ! jakeś m i 

druh i w ierny sługa a tow arzysz! S ło 
w o? —  zapyta ł.

—  S łow o , że o tych przejezdnych , o  
k tó rych m ajster H ans pow iadał, n ic  
n ie w iem ... n ic a n ic .

—  A  cóż ci jest, żeś n iesw ó j?

C hłopak popatrzy ł m u w oczy .

—  A ! pan ie , —  rzek ł —  czyż to od  
dzisiaj jam  n iesw ó j? a jak m am  sw ó j 
być, gdym  n ie m iędzy sw ym i? C zyż tu  
w śród te j n iem czyzny choć godzinę  
człow iek m oże m ieć szczęśliw ą? Ja się  
tu przecie duszę i zam ęczan i.

—  B oś jeszcze dzieckiem — odparł 
w ojew odzie , postępu jąc pow oli w g łąb  
izby . — C zegoz ci tu brak? P rzecież  
p ilno się staram , byś w szystko m iał, 
czego ci ty lko po trzeba . Ż yw ność , na 
pó j, sukn ie , czas sw obodny , książk i, 
naukę m asz orzecie zaw sze . 1

skn icy , lecz rozum  każę tam  stać , gdzie  
go nabyć m ogę.
szepnął Janusz —  i ja m am  chw ile tę -

—  K to w am  to pow iedzia ł! —  cicho  
n ie , tego n ie czu jec ie co ja . W am tu  
dobrze , w y n ie tęsikn ic ie!
dnem u się ino dziw ię, iż w y, m iły pa-  
parł ośm iela jąc się Józiak , —  g łodny  
jestem  dom u, sp ragn iony kra ju , czu ję  
s ię tu jakby w n iew o li u obcych . I je -

—  A le jakbym n ic n ie m iał —  od-

—  A by n ie co gorszego , proszę  
pana —  rzek ł Józiak . —  W idzia łem  ja  
N iem ców , co proste sad ło za • bobrow e  
stro je sp rzedaw ali, czem użby zw odzi-  
cie lstw a za naukę n ie m ieli daw ać?

—  A  no! a no! jużc i ty sw o je począł! 
—  rozśm ia ł się w ojew odzie . —  M ów , 
m ów  k iedy ci z tem  lep ie j; n ie będę się  
z tobą sp ierał, a sw o je przy sob ie zo 
staw ię .

—  W iem , ci ja , że m oje słow a na  
n ic się n ie przydały — dokończy ł Jó 
ziak , —  ale się rw ą sam e z p iersi, że je  
pow strzym ać trudno . W szak m ilczę  
dn ie całe , ale w yzw any , fa łszu n ie  
rzeknę.

—  Jakże , ty tego n ie czu jesz i n ie  
w idzisz , że rozum nie jsi tu są od nas?  
—  spy ta ł w ojew odzie .

—  U czeńsi to praw da, czy rozum 
n ie jsi n ie w iem  —  rzek ł Józiak . —  
M oże on i zresz tą m ają tak i rozum , jak i 
d la n ich jest po trzebny ; u nas, pan ie  
m iły , inny ró sł i innym  ludzie żyw ią, j

—  A lbo są dw a rozum y? —  przer
w ał w ojew odzie , śm ie jąc się .

—  T o ty lko pew no , że n iem ieck i 
in szy od naszego , bo to naród też od  
nas tak różny , jak n iebo od ziem i.

W ojew odzie w estchnął.
—  P rzesądy są —  rzek ł, —  w szędzie  

źli i dobrzy być m uszą. M ożeż by^  
człow iek rozum nie jszy a lepszy od  
H enn ichena , a śliczn iejszy an io ł od  
jego có rk i?

Józiak zm ilk ł i g łow ę spuśc ił.
—  A  co w ąm po tem ? — spy ta ł 

zm ilczaw szy dobrą chw ilę. — W ’y je- 
dziem y stąd , żyć z n im i n ie będziem y,  
serca tu n ie zostaw im y przecie , boby  
grzech by ło .

N a te słow a w ojew odzie popatrzał 
tow arzyszow i w  oczy i zerw ał się z sie 
dzenia .

—  Józiak ! ty n ie w iesz , n ie w iesz , 
jak ja ją kocham !...

—  A  cóż z tego —  m ruknął ch łopaik  
—  m ożecież naw et pom yśleć, abyście i  
n ie j uczyn ili synow ę pana w ojew ody , 
A lboż się tam z tem odezw ać naw et 
m ożna, aby có rka zło tn ika m ogła  
w ejść do tak iego dom u?? W spom nij 
pan m iły m atkę , przypom nij o jca , 
dziady i pradziady sw e i im ię a oby 
czaj nasz dom ow y  ... A lboż to m oże  
być? albożeśc ie m ogli zam arzyć o tem ?  
A  jeśli n ie , pocóż sza leć darem nie i łu 
dzić tych ludzi, choćby i N iem ców ? —  
dodał Józiak .

(C iąg dalszy nastąp i).
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B e r lin , w  l is to p a d z ie .

W  c z a s ie je d n e j z p o d ró ż y in s p e k c y j

n y c h p o P ru s ie c h W s c h o d n ic h , d o w ó d c a  

R e ic h sw e h ry g e n e ra ł H e y e w y g ło s ił w  

p e w n y m p u łk u k ró le w ie c k im p rz e m ó 

w ie n ie d o ż o łn ie rz y , w  k tó re m w  s ło 

w a c h , p e łn y c h o jc o w s k ie j d o b ro c i i s e r 

d e c z n o ś c i w z y w a ł ic h , a b y d o w ła d z y  

p rz e ło ż o n e j o d n o sil i s ię z p e łn e m  z a u fa 

n ie m .

W  ła s k a w o ś c i s w o je j p o s u n ą ł s ię a ż  

ta k d a le k o , ż e k a z a ł ż o łn ie rz o m  z w ra c a ć  

s ię o tw a rc ie w p ro s t d o n ie g o , je ś li b ę d ą  

m ie li ja k ą ś s p ra w ę „ n a s e rc u 1 1 .

K a p ra l R e m u s w ra z z k ilk o m a k o le 

g a m i u w ie rz y ł ś w ię c ie w  s ło w a p . g e n e 

ra ła , a p o n ie w a ż w p u łk u p o p e łn ia n o

Mysz w roli obstrukcjonisty.
Niewinne to stworzonko rozbiło wielki wiec wyborczy.

P o d c z a s o s ta tn ic h w y b o ró w  m ie j 
s k ic h w  A n g lji . z w o ła ła je d n a z k a n 
d y d a te k p a r tj i p ra c y w B ra d fo rd z ie ,  
n ie ja k a  p a n i G ru n d y , w ie c w y b o rc z y ń  
d la p rz e d s ta w ie n ia im  s w e g o p ro g ra 
m u .

W  c h w ili je d n a k  —  ja k o p o w ia d a 
ją d z ie n n ik i lo n d y ń s k ie —  g d y p a n i  
G ru n d y d o s ię g ła n a jw y ż sz e g o n a p ię 

c ia k ra s o m ó w c z e g o , n a s a li w ie c o 
w e j u k a z a ła s ię m y s z k a . N a te n s tra 
s z n y  w id o k w ię k s z o ś ć w y b o rc z y ń rz u 
c iła s ię n a ty c h m ia s t z k rz y k ie m d o  
d rz w i. N ie k tó re w s z a k ż e c h c ia ły b y ć  
o d w a ż n e i p o z o s ta ły n a s w y c h m ie j
s c a c h , a m ó w c z y n i, p ra g n ą c u s p o k o ić

Tragedia defraudanta.
Berliński adwokat dr. Aron sprzeniewierzył 2 miljony marek 

poczem razem z żoną swoją popełnił samobójstwo
B e r lin , 1 5 . 1 1 . (T e l. w ł.) .
B e r liń s k i a d w o k a t d r . A ro n , k tó ry  

p o s p rz e n ie w ie rz e n iu  p ie n ię d z y s w y c h  
k lie n tó w  u c ie k ł z B e r lin a  i z a k tó ry m  
w y s ła n o  l is ty  g o ń c z e , p o p e łn ił o b e c n ie  
w  je d n y m  z h o te ló w  w  K o n s ta n ty n o 
p o lu s a m o b ó js tw o . Ż o n ę s w o ją z a b ra ł 
z e s o b ą d o g ro b u . S a m o b ó jc y p o z o s ta 
w ili l is ty p o ż e g n a ln e d o s w y c h k re w 
n y c h , w  k tó ry c h d r . A ro n p rz y z n a je  
s ię d o s w y c h s p rz e n ie w ie rz e ń . S u m ę  
o g Ó Iń ą , ja k ą s p rz e n ie w ie rz y ł d r . A ro n ,  
o b lic z a ją  n a  2 m iljo n y  m a re k  n ie m ie c 
k ic h .

P is m a p o d a ją s z c z e g ó ły s a m o b ó j 
s tw a . A ro n p rz y b y ł w ra z z ż o n ą w e

Bohaterski ।
Tragiczna śmierć obowi

P rz e d  p a ru  la ty  z d a rz y ło  s ię , ż e p e 

w ie n d z ie n n ik a rz , k tó ry z ra n io n y z o 

s ta ł p o d c z a s k a ta s tro fy k o le jo w e j, d o 

w ló k ł s ię o s ta tk ie m  s ił d o n a s tę p n e j  

s ta c ji , a b y w ia d o m o ś c i o k a ta s tro f ie  

d a le j p o d a ć  i s p e łn ić s w ó j o b o w ią z e k  

d o o s ta te c z n o ś c i. P o n a d a n iu te le g ra 

m u  d z ie n n ik a rz ó w  u le g ł ra n o m .

P o d o b n y  w y p a d e k z a s z ed ł, ja k d o 

n o s i p a ń s tw o w y d z ie n n ik n o w o jo rs k i,  

w  N o w y m  J o rk u . P is m o  to  p o d a je  o  w y  

p a d k u ty m  n a s tę p u ją c e c ie k a w e s z c z e 

g ó ły .

C h a rlie R o th m a n , s p ra w o z d a w c a  

„ M o rn in g P o s t* * w  C h ic a g o , u d a ł s ię z  

p o le c e n ia s w e g o w y d a w n ic tw a d o N o 

w e g o J o rk u , a b y z d a ć s p ra w ę z p rz e 

b ie g u  c ie k a w e g o  p ro c e s u  o  m o rd e rs tw o . 

P o o g ło s z e n iu w y ro k u u d a ł s ię R o th 

m a n  n a lo tn isk o , a b y  n o c n y m  s a m o lo 
te m  s ta rto w a ć d o C h ic a g o , ra z , a b y  

s z c z e g ó ło w e s p ra w o z d a n ie  ja k n a jry c h 
le j w rę c z y ć  re d a k c ji , p o w tó re , a b y  p rz y  

g o to w a ć s ię d o p o d ró ż y d o F ila d e lf j t , 

k tó ra n a s tą p ić m ia ła n a z a ju trz . P a rę  

k ilo m e tró w  z a N o w y m  J o rk ie m  s a m o 

lo t w s k u te k w y b u c h u p ło m ie n i s p a d ł 

n a z ie m ię . R o th m a n d o z n a ł s tra 

s z n y c h p o k a le c z e ń . O b ie n o g i b y ły  p o 

ła m an e , c ię ż k ie ra n y , z k tó ry c h  w y p ły 

w a ła k re w , w s k a z y w a ły , ż e ż y c ie n ie -

Uniewinnienie rzekomych morderców.
Po półtorarocznej kaźni - płacz radości.

W  k w ie tn iu  ro k u  u b ie g łe g o  w  z a g a d 

k o w y  s p o s ó b  z o s ta ł z a m o rd o w a n y m ie s z  

k a n ie c  p o w . m iń s k o -m a z o w ie c k ie g o  J a n  

K u lm a .
P ie rw ia s tk o w e d o c h o d z e n ie w ła d z  

p o lic y jn y c h o ra z z e z n a n ia je d y n e g o

ale sparzył się dotkliwie.
ro z m a ite n a d u ż y c ia , u c z c iw y c z ło w ie k  

o d b y ł z to w a rz y s z a m i b ro n i n a ra d ę i  

w y s to s o w a ł d o B e r lin a n a n a z w isk o s z e 

fa R e ic h sw e h ry d łu g i l is t , w  k tó ry m  o p i

s y w a ł w s z y s tk o , c o w ie d z ia ł, b e z „ o w ija 

n ia w  b a w e łn ę * 1 .

W y n ik b y ł n a d s p o d z ie w a n y . R e m u s  

s ta n ą ł p rz e d s ą d e m  w o js k o w y m , i z o s ta ł  

s k a z a n y n a 5 m ie się c y w ię z ie n ia tu d z ie ż  

w y d a le n ie z w o js k a . K o le g o m je g o w y 

m ie rz o n o k a ry m n ie jsz e , a le i o n i m u -  

s ie li o p u ś c ić s z e re g i. .

B ie d n y k a p ra l m a n a u c z k ę , ż e s ło w o m  

g e n e ra łó w  p ru s k ic h w ie rz y ć n ie m o ż n a ...  

P ię k n e g e s ty ? T a k . A le b e z „ d ro g i s łu ż -  

o w e j 1 1 i p o c z u c ia h ie ra rc h ji a n i ru s z .

z a trw o ż o n e , rz e k ła :
—  J u ż s a m a o d d łu ż s z e g o c z a s u  

w id z ę tę m y s z , a je d n a k n ie k rz y c z ę  

i n ie u c ie k a m !
» A le s ło w a te w y w o ła ły s k u te k  
w rę c z p rz e c iw n y z a m ie rz o n e m u , g d y ż  
w y b o rc z y n ie , k tó re je sz c z e m y s z y n ie  
s p o s trz e g ły , s ły s z ą c o o b e c n o ś c i te g o  
s tw o rz e n ia w s a li , p o w s k a k iw a ły n a  
k rz e s ła lu b  ta k ż e  ru s z y ły  k u  d rz w io m .

P o w sta ła  w s k p te k te g o  w rz a w a ta 
k a , ż e n ic n ie p o m o g ły  w e z w a n ia k il
k u  w y b o rc z y ń , k tó ry c h m y sz n ie z d o 
ła ła p rz e s tra s z y ć , a p a n i G ru n d y  m u -  
s ia ła z a n ie c h a ć s w e j m o w y p ro g ra m o 
w e j.

c z w a rte k d o S ta m b u łu , g d z ie z a m ie 
s z k a ł w  h o te lu . M a łż o n k o w ie  z a m k n ę 
l i s ię w  p o k o ju i o d te g o c z a su ic h  
n ie w id z ia n o . Z a rz ą d z o n p o tw a rc ie  
d rz w i p rz e z p o lic ję , w  p o k o ju z a s ta 
n o d w a tru p y  le ż ą c e w  łó ż k a c h . N a  
s to lik a c h n o c n y c h s ta ły s z k la n k i z  
re s z tk a m i ja k ie g o ś b ia łe g o p ro s z k u , 
p ra w d o p o d o b n ie w e ro n a lu . L e ż a ł te ż  
re w o lw e r g o to w y d o s trz a łu n a w y 
p a d e k , g d y b y tru c iz n a n ie s k u tk o w a 
ła . P rz e d ś m ie rc ią m a łż o n k o w ie s ta 
ra n n ie p o p a k o w a li w s z y s tk ie rz e c z y  
d o w a liz . A ro n s p is a ł te ż s w ó j te s ta 
m e n t.

W a liz y o b ło ż y ła p o lic ja a re s z te m .

dziennikarz.
i ązkowego reportera.

s z c z ę ś liw e g o l ic z y ć m o ż n a n a m in u ty .  

L e c z te k ilk a m in u t w y s ta rc z y ły , a b y  

s p e łn ić je s z c z e s w ó j o b o w ią z e k . 
D rż ą c e m i rę k o m a w y d o b y ł ra n n y z o -  
k rw a w io n e j k ie s z e n i m a n u sk ry p t i  

w rę c z y ł g o p ilo to w i, k tó ry c u d e m  n ie 

m a l w y s z e d ł z k a ta s tro fy  b e z s z w a n k u .  

D o p ilo ta p o w ie d z ia ł: „ P ro s z ę s p ra w o 

z d a n ie to p rz e te le fo n o w a ć re d a k c ji  

„ M o rn in g  P o s t* ' w  C h ic a g o , je s t o n o  

p iln e i w a ż n e . W  m o im  p o r tfe lu  z n a j

d z ie p a n k ilk a se t d o la ró w , p ro s z ę je  

p rz y ją ć z a fa ty g ę '* . P o ty c h s ło w a c h  

d z ie n n ik a rz s tra c ił p rz y to m n o ść , k tó re j  
w ię c e j ju ż  n ie o d z y s k a ł.

C h a r lie R o th m a n , k tó ry l ic z y ł d o 
p ie ro la t 3 4 , n a le ż a ł d o n a jd z ie ln ie j 

s z y c h d z ie n n ik a rz y p ra sy a m e ry k a ń 

s k ie j . D łu g ie la ta , z a n im  p rz e s z e d ł d o  

te g o z a w o d u , p is y w a ł p o w ie ś c i i n o 

w e le . N a jle p s z e m je g o d z ie łe m  b y ła  

p o w ie ś ć w o je n n a p t. „ B a c z n o ś ć , g a z “ ! 

R o th m a n b y ł n a jle p ie j o p ła c a n y m  

d z ie n n ik a rz e m  A m e ry k i.

Z  o k a z ji ś m ie rc i s ły n n e g o  d z ie n n i

k a rz a , w s p ó łc z u c ie b y ło o g ó ln e , p re z y 

d e n t S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h C o o lid g e  

w y s ła ł n a p o g rz e b s w e g o p rz e d s ta w i 

c ie la  z  p ię k n y m  w ie ń c e m , ta k  s a m o  w y  
s ła ły w s z y s tk ie c h ic a g o w sk ie re d a k c je  
s w y c h  d e le g a tó w .

ś w ia d k a o s k a rż e n ia K o m o rz y o k ie g o  

w s k a z y w a ły rz e k o m o , iż fa k ty c z n e m i  

p rz e s tę p c a m i b y li: ż o n a n ie b o s z c z y k a  

R o z a lja K u lm a , c ó rk a ic h W ła d y s ła w a  

W o ź n ic o w ą , z ię ć W ła d y s ła w  W o ź n ic a  i  

b ra t te g o  o s ta tn ie g o J a n .

A re s z to w a n i d o m n ie m a n i m o rd e rc y  

k a te g o ry c z n ie z a p rz e c z a li z a rz u c o n e m u  

im  p rz e s tę p s tw u . T w ie rd z il i o n i, iż  ta
je m n ic z y s trz a ł p a d ł z z a o k n a , g d z ie  

m ia ł p o d o b n o z n a jd o w a ć  s ię s k ry to b ó j 

c z y  p rz e s tę p c a .

P o n ie w a ż z e z n a n ia a re sz to w a n y c h  

b y ły  m ę tn e , w ię c  u z n a n o  ic h  z a  u c z e s t

n ik ó w  z b ro d n i.

P rz y p u s z c z e n ia  te z o s ta ły p o p a r te  
p rz e z w ła d z e ś le d c z e , k tó re o p a r ły s ię  

z n o w u n a b a d a n iu  ś la d ó w , b ie g n ą c y c h  

o d c h a ty z a m o rd o w a n e g o  d o z a g ro d y  
W o ź n ic ó w .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  s p ra w ę  tę  s k ie ro 

w a n o d o  s ą d u  o k rę g o w e g o , k tó ry  o p ie 

ra ją c s ię n a z e z n a n iu ś w ia d k a K o m o -  

rz y c k ie g o w y d a ł w y ro k d o ś ć s u ro w y ; 

s k a z a ł b o w ie m  ż o n ę z a b ite g o n a 1 2 la t  

c ię ż k ie g o w ię z ie n ia , z ię c ia n a 8 la t ,  

W o ź n ic o w ą  n a  1 0  la t , J a n a  W o ź n ic ę z a ś  

n a  5 la t ta k ie g o ż  w ię z ie n ia .

O d w y ro k u p o w y ż sz e g o , o s k a rż e n i  

z ło ż y li re k u rs d o w y ż sz e j in s ta n c ji , t j  

d o  s ą d u  a p e la c y jn e g o , g d z ie  w c z o ra j z a

Jak nakręcaliśmy film na pustyni.
Opowiadanie

J a c k  H o lt, b o h a te r l ic z n y c h  a w a n tu r  
n ic z y c h f i lm ó w „ P a ra m o u n tu " , o p is u je  
p o n iż e j je d n o z p rz e ż y ć p o d c z a s n a g ry 
w a n ia s w e g o n a jn o w s z e g o f i lm u p t.:  
„ N ie b e z p ie c z n y f lir t* * .

J e ś li s z a b lo n o w e p o w ie d z e n ie , ż e a k 
to r g ra d o b rz e  ty lk o  w te d y , je ś li ro lę  s w ą  
p rz e ż y w a , je s t p ra w d ą to  m y . o d tw ó rc y  
ró l g łó w n y c h w „ N ie b e z p ie c z n y m  f l irc ie '* , 
g ra ć p o w in n ib y ś m y  b y li z n a k o m ic ie . P rz e 
ż y liś m y b o w ie m  o k ro p n e d n i w p u s ty n i 
A riz o n y , p o d c z a s n a jg o rę ts z e j p o ry le t
n ie j, ta k ja k te g o w y m a g a ł s c e n a r ju s z . 
K u lm in a c y jn e s c e n y „ N ie b e z p ie c z n e g o  
f l ir tu * * p rz e d s ta w ia ją w ę d ró w k ę tro jg a lu  
d z i p o p rz e z p u s ty n ię . Z g u b ili o n i d ro g ę , 
w y p ili o s ta tn ią k ro p lę z p o s ia d a n e g o z a 
p a s u w o d y i s ta ra ją s ię o d s z u k a ć ź ró d ła :  
N a n c y C a rro ll. J o h n  B o le s ; ja  o d tw a rz a 
l iś m y tę p o ż a ło w a n ia g o d n ą tró jc ę . P rz y  
z n a ć m u s z ę , ż e to w a rz y s z e m o i z a c h o w a 

Filomaci Pomorza!
H is to r ja K ó łk a F ilo m a tó w  w  B ro d 

n ic y je s t n a u k o ń c z e n iu . B ra k je sz c z e  
ż y c io ry s ó w n a s t. b . u c z n ió w g im n . 
b ro d n .: B ie lic k i J ó z e f (u r . 1 8 8 3 ) p ra w 
n ik , u c z e s tn ik p ro c , to ru ń s k ie g o —  
B lo c h S te fa n (u r . 1 9 0 0 w  B ro d n ic y ) —  
B o g d a ń s k i C e z a ry , s tu d . (u r . 1 9 0 3 r .) -—  
Ś . p . B u liń s k i A n to n i (u r . 1 8 7 3 ) A m e 
ry k a — ś . p . C h a m s k i E d m . (1 8 5 6 )  
B e r lin  —  ś . p . C h a m sk i J ó z e f (1 8 6 3 ) — - 
H e m p e l F ra n c ., u c z e s tn iik p ro c , to r ., a p 
te k a rz w  B e r lin ie —  ś . p . C h e jn o w sc y  
E u z e b ju s z (u r . 1 8 5 6 ) i J a n  (u r . 1 8 5 8 ) —  
J a k u b o w s k i S ta n . (u r . 1 8 5 8 ) z L ip n ic y  
—  Ś . p . K ie łc z e w sk i K a z im , (u r . 1 8 5 9 )  
w  B o ro w in k a c h  —  Ś . p . K ra je w sk i J a n  
z B ro d n ic y , u rz ą d , p o c z t. —  Ł e b iń s k i  
K a z im ie rz (u r . 1 8 5 9 ) , —  Ł y s k o w sc y  B o 
le s ła w  (u r . 1 8 5 9 ) , J ó z e f (1 8 4 9 ) i K a z i 
m ie rz (1 8 6 3 ) —  Ś . p . M a c ie je w s k i Ig n a 
c y  (u r . 1 8 8 7 ) , M a c ie je w s k i L a m b e rt (u r .  
1 8 7 8 w  W ilc z e m ) A m e ry k a —  M a rsz a 
łe k S ta n is ła w  s tu d , (p re z e s ) —  O ls z e w 
s k i A le ik s . (u r . 1 8 7 6 w  D z ia łd o w ie ) a d 
w o k a t w  N ie m c z e c h  —  P iw n ic k i J ó z e f  
z e S ta ro ry p in a  —  P o d c z a sk i J a n  z K o -  
p ie g o ro g u (u r . 1 8 7 9 ) A m e ry k a —  X . 
p ró b . P ia s k o w s k i (z ie m ia ło w ic k a ) — • 
P o d la s z e w s k i E d m u n d  (u r . 1 8 9 2 ) —  P ia  
s e c k i K a z im ie rz (u r . 1 8 7 2 w  Z d z ic z n ie  
W k p .) —  P rę d z y ń s k i B o le s ła w  z  O s ie k a  
p o w . R y p in  —  S o w iń s k i S te fa n  z C h o j
n a (p o d o b n o w  T a rn o w s k ie m ) — • Ś . p .  
S z y c h o w s k i T e o d o r (u r . 1 8 7 6 ) S y n d y k a t  
R o ln y  L w ó w  —  Ś . p . S o w iń sk i, s e k r . s ą  
d o w y  w  W ą b rz e ź n ie  —  S z y m a n  K a z im . 
(P a ry ż ) — - S z y m a n J ó z e f (K a ro le w o ) —  
S z y p n ie w s k i W ła d y s ła w  (1 8 7 2 ) —  W a r 
s z e w sk i M ic h a ł, s tu d . (u r . 1 9 0 6 ) D o b rz y ń  

s ie d li n a  ła w ie p o d s ą d n y c h  d o m n ie m a 

n i z b ro d n ia rz e .
N a  ro z p ra w ę  w c z o ra js z ą  z o s ta li w e z 

w a n i n o w i ś w ia d k o w ie , k tó ry c h  z e z n a 

n ia rz u c iły n o w e , d o ś ć p rz y c h y ln e d la  

o s k a rż o n y c h  ś w ia tło .
Z a p rz e c z y li o n i ja k o b y W o ź m c o w ie  

o d g ra ż a li s ię  s ta re m u  K u lm ie , ż e  g o  z a 

m o rd u ją . N a w e t d o ty c h c z a s o w y , n a j

w a ż n ie jsz y ś w ia d e k o s k a rż e n ia K o m o -  

rz y c k i, w  n ie k tó ry c h m o m e n ta c h  z e z n a  

w a ł d o ś ć p rz y c h y ln ie d la p o d s ą d n y c h .

T o te ż s ą d a p e la c y jn y , o p ie ra ją c s ię  

n a  ty c h  z e z n a n ia c h  w y ro k  s ą d u  o k rę g o 

w e g o  u n ie w a ż n ił , a  rz e k o m y c h  m o rd e r

c ó w  u n ie w in n ił .
W y w a rło  to  n a s ie d z ą c y c h  n a  ła w ie  

p o d s ą d n y c h p o tę ż n e w ra ż e n ie . R o z le g ł 

s ię g ło ś n y p ła c z ... ra d o śc i.
O s k a rż o n y c h b ro n ił a d w . H . E ttin 

g e r . C i, n a  k tó ry c h  p ó łto ra  ro k u  c ią ż y ło  

c ię ż k ie p ię tn o m o rd e rs tw a , z o s ta li z re 

h a b ili to w a n i.

K tó ż  im  je d n a k  z w ró c i to  m o rz e  łe z , 

ja k ie  w y la li w  c ią g u  k ilk u n a s to m ie s ię c z  

n e g o p o b y tu  w  m u ra c h w ię z ie n n y c h ...?

Jacka Holfa.
l i s ię z a is te  w s p a n ia le . A b v  w y d o b y ć . .m a  
x im u m 1 ' p ra w d y i ro z s m a k o w a ć s ię u s y  
tu a c ji m u sie liś m y n a p ra w d ę o d c z u w a ć  
p ra g n ie n ie . W s z e lk i ,b lu f f ' b y ł tu w y 
łą c z o n y .

L u d z ie w  n a s z y m  k lim a c ie n ie w ie d z ą  
c o  to je s t p ra g n ie n ie . M u s z ę p rz y z n a ć , 
ż e n ie w y o b ra ż a liś m y s o b ie n ig d y . ja k  
s tra s z n e s ą te c ie rp ie n ia . U p a ł b y ł n ie 
z n o ś n y . T e m p e ra tu ra p o w ie trz a b y ła ta k  
w y s o k a , ż e ta ś m ę f i lm o w ą p rz e c h o w y w a 
l iś m y w lo d z ie , a b y  s ię n ie to p iła . L o d u  
te g o z u ż y w a liśm y n ie p ra w d o p o d o b n e  
w p ro s t i lo śc i . R ó w n ie ż i a p a ra ty d o  
z d ję ć , k tó re ja k w ia d o m o s ą n ie z m ie rn ie  
c z u łe n a z b y t ja s k ra w e ś w ia tło , z a b e z p ie 
c z o n o z a p o m o c ą s p e c ja ln y c h u rz ą d z e ń . 
K a m e ry u m ie s z c z o n o n a lo d z ie . L u d z ie , 
w c h o d z ą c y w  s k ła d  n a s z e j w y p ra w y , ró w 
n ie ż n a jc h ę tn ie j z a p a k o w a lib y s ię w ló d , 
to je d n a k  b y ło ju ż n ie m o ż liw e . R e ż y se r F . 
J o n e s , je g o g e n e ra ln y s z ta b  o p e ra to ró w  i  
m y tro je , o p u ś c il iśm y n a s z e a u to m o b ile  
w  K a y e n c ie . w  K a lifo rn ii i d a lsz ą p o d ró ż  
d o C a n y o n u S e g i o d b y w a liś m y n a k o 
n ia c h . N a b e z d ro ż a c h ty c h ż a d n e a u to  
u trz y m a ć b y s ię n ie m o g ło . P ro m ie n ie  
s ło ń c a o d b ija ły s ię o d p o tę ż n y c h , w ie c z 
n ie ro z g rz a n y c h  s k a ł, w y tw a rz a ją c a tm o  
s fe rę n ie z n o ś n ą .

W o k o ło , o p ró c z n a s . a n i je d n e j ż y ją c e j  
is to ty . P o m y sł b łą d z e n ia b e z ra d n ie w  te j  
o k o lic y b y ł z a is te n ie s a m o w ity . P o p rz y 

b y c iu n a m ie js c e z a c z ę liś m y n a ty c h m ia s t  
z d ję c ia . S ło ń c e p ie k ło b e z lito ś n ie , p ia s e k  
p ra ż y ł i n a s z e p o d n ie b ie n ia w y s y c h a ły  
m o m e n ta ln ie . T y lk o z tru d e m u trz y m a 
l iśm y s ię n a n o g a c h , a d la m a le ń k ie j , 
d e lik a tn e j N a n c y C a rro ll, w lo k ą c e s ię g o  
d ż in y z d ję ć b y ły is tn ą to r tu rą . G ra ć n ie  
trz e b a b y ło b y n a jm n ie j. N a s z e g o w y c ie ń 
c z e n ia  n ie trz e b a  b y ło u d a w a ć . Z d a w a ło  
s ię . ż e je sz c z e k ilk a g a d z in te j m ę k i u .  
k o n ie c . C a łe s z c z ę śc ie , ż e z d ję c ia m a ją  
ró w n ie ż s w ó j k o n ie c .

P o ic h d o k o n a n iu tró jk a n a s z a p rz y -  
rz e k ła s o b ie n ie g ra ć w f i lm a c h , w y m a 
g a ją c y c h z d ję ć n a p u s ty n i. C o b ę d z ie je 
d n a k , je ż e li w p a d n ie n a m  w rę c e ja k iś  
s p e c ja ln ie „ p o c ią g a ją c y 1 1 s c e n a r ju s z ?

—  Z a w a d z k i A lo jz y , s tu d . (u r . 1 9 0 3 w  
C ib o rz u  —  Ś . p . Z ie ln is k i A n to n i z N o 
w e j W s i p . G o lu b ie m  —  Z a le w s k i F lo r-  
ja n (u r . 1 8 6 7 w  S z a b d z ie p . B ro d n ic a ) .  
—  W ia d o m o ś c i, d o ty c z ą c e ż y c ia , d z ia 
ła ln o śc i, m ie js c a p o b y tu e w tl. ś m ie rc i  
w s p o m n ia n y c h f i lo m a tó w u p ra s z a s ię  
b a rd z o s k ie ro w a ć p o d a d r .: R e d a k to r  
A le k s . M a n k w ic z , G ru d z ią d z (P o m o rz e )  
S ta ra  2 4 .

Demonstracje protestantów 
przeciw państwu.

W  c a łe m w o je w ó d z tw ie Ś lą s k ie m  
p a s to rz y p ro te s ta n c c y w y z n a n ia lu te -  
ra ń s k ie g o i p o c h o d z e n ia n ie m ie c k ie 

g o d e m o n s tra c y jn ie o d m ó w ili u rz ą d z ę  
n ia n a b o ż e ń s tw a w  d n iu 1 1 l is to p a d a  
r . b ., w  ro c z n ic ę N ie p o d le g ło ś c i P a ń 
s tw a P o ls k ie g o . N a b o ż e ń s tw  n ie b y ło  
i w  ty c h  p a ra f ja c h , w  k tó ry c h p rz e 
w a ż a e le m e n t p o ls k i.

N o w y d o w ó d „ p a tr jo ty z m u * * p ro 
te s ta n c k ie g o , a le „ p o u r le ro i d e  

P ru s s e * * .
W  ro k u  z e s z ły m  w  P s z c z y n ie o rg a 

n is ta m ie jsc o w e g o z b o ru lu te rsk ie g o  
o d m ó w ił o d e g ra n ia p a ń s tw o w e g o  

h y m n u  p o ls k ie g o . (K A P ) .

Powód.

P ię tn a s te g o M a n ia w y p o w ie d z ia ła  
M a n ia s łu ż b ę , a k ró tk o p rz e d p ie rw 
s z y m  w c h o d z i d o  p a n i n a p ó ł z p ła 
c z e m :

„ P ro sz ę  p a n i, c z y p a n i ju ż  k o g o  z g o  
d z iła ? B o  ja b y m  ta k  c h c ia ła z o s ta ć u  
p a ń s tw a .
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P rzepow iedn ie Teresy N eum ann  

spraw dzają sią .
K siążka pow ażnego uczonego  dr. G erlicha o stygm atyczce  z  

K onnersreuth .
Z końcem roku bież, wydane zo

stanie dwutomowe dzieło p. t. „Sty- 
gmatyczka Teresa Neumann z Kon- 
nersreuth“. Autorem książki jest dr. 
Gerlich, znany w szerokich kołach 
niemieckich z powodu gruntowności 
badań i rzeczowości wydawanych są
dów’. W r. 1927 Gerlich trzykrotnie 
był w Konnersreuth i doszedł do 
wniosku, że sprawa Teresy Neumann 
ze sługuje na to. by przeprowadzić nad 
nią poważne badania naukowe. Po- 
wziąwszy tę decyzję, autor omawia
nej kisiążki spędził pięć miesięcy w 
rodzinnej wiosce stygmatyczki, gdzie 
mu z całą uprzejmością ułatwiano ba
dania. mimo, że wiedziano o jego su
rowym i krytycznym stosunku do 
sprawy oraz o nieprzynależności do 
Kościoła katolickiego.

Na specjalną uwagę zasługuje o- 
pinja autora o ekstazach Teresy. — 
Stwierdza on, że stygmatyczka, będąc 
w stanie „wzniosłego spokoju1’ — okre 
sienie ekstazy — udzielała mu pew
nych wyjaśnień.

— „Również o losach Teresy Neu
mann, pisze dr. Gerlich, dowiadywa
łem się nieraz od niej samej, gdy była 
w stanie podniosłego spokoju. Wia
domości, które otrzymywałem, stawa
ły się zawsze przedmiotem najsurow
szego badania z mej strony... Nie
które z tych danych jak najbardziej 
przeczyły tym moim pojęciom, które 
wypracowałem sobie w czasie badań, 
przeprowadzonych nad poszczególne- 

Tragiczna śm ierć dziecka.
Gdańsk. 15. 11. Tel. wł.
8-letni chłopiec H. Wolgemuth z Pe- 

tershagen (Żuławy) postanowił się za
bawić przejażdżką łodzią po rzece. Wo
bec tego, że nie umiał wiosłować, łódka 
zaczęła się kołysać i chłopiec wpadł do 
wody, z której wydobyto tylko już jego 
zwłoki.

11 ofiar katastro fy autobu 
sow ej.

Kraków, 15. 11.
Dziś rano wydarzyła się w pobliżu 

Krakowa katastrofa autobusowa, któ
rej ofiarą padło 11 osób, odnosząc cięż 
sze i lżejsze rany. Ciężej rannych po 
opatrzeniu przewieziono do szpitala 
w Krakowie. Przyczyną katastrofy 
była śliska droga, po której autobus 
ześlizgnął się i wpadł do rowu. Au
tobus został kompletnie zniszczony.

O bniżen ie stopy redyskonta .
Nowy Jork, 15. 11.
Federal Reserve Bank of New York 

zniżył stopę redyskonta o pół procent 
do 4 i pół proc.

  

mi wydarzeniami, a przedewszyst- 
kiem nad objawami choroby Teresy. 
Nieraz potrzebowałem całych tygod
ni, a nawet miesięcy, zanim dosze
dłem do samego podłoża tych nie
słusznych, -według pierwotnego mego 
poglądu, wyjaśnień. I wówczas za 
każdym razem stwierdzałem — nie
kiedy, jak już zaznaczyłem, dopiero 
po miesiącach poszukiwań — że, we
dług gruntownego badania naukowe
go, błąd tkwił we mnie, a nie w wy
jaśnieniu. danem mi przez Teresę Neu 
mann w stanie ekstazy.

Przekonałem się następnie więcej 
niż w jednym wypadku na własnem 
życiu, że przepowiednie, udzielane 
przez Teresę Neumann w tym stanie, 
urzeczywistniały się wbrew wszelkie
mu oczekiwaniu. Nieraz zdarzało się 
to bardzo prędko, a niekiedy dopiero 
po upływie dłuższego czasu. Wśród 
tych przepowiedni znajdowały się 
również takie, o których w odnośnych 
rozmowach z Teresą mówiłem, że u- 
rzeczywistnienie się ich uważam za 
całkowicie niemożliwe*’. —

Pierwszy tom książki d-ra Gerli
cha opisuje życie Teresy, drugi oma
wia wiarogodność stygmatyczki i za
wiera sprawozdanie o badaniach au
tora w Konnersreuth. W tym drugim 
tomie znajduje się również stwierdze
nie d-ra Gerlicha, że „zjawiska, które 
związane są z uzdrowieniem ślepoty 
Teresy Neumann, nie dadzą się wy
jaśnić w sposób naturalny**.

W ilhelm  II protektorem  
K ruppa.

Berlin, 13. 11. — „Berliner Morgen- 
post* zamieściła artykuł, omawiający 
interesy finansowe b. cesarza Wilhel
ma, który był współwłaścicielem za
kładów Kruppa. Dziennik zarzuca ce
sarzowi, iż spowodował on wyjątkowo 
uprzywilejowane stanowisko przy do
stawach wojskowych zakładów Krup
pa i że na krwi najlepszych synów 
Niemiec budował swoją fortunę. Dzień 
nik twierdzi, iż tego rodzaju postępo
wanie było wielkim skandalem w hi- 
storji.

Cesarz złożył skargę do prokura- 
torji o oszczerstwo za pośrednictwem 
adwokata Blocha, przeciwko redakto
rowi naczelnemu „Berliner Morgen- 
post“ Mfindelowi.

W ielk ie udogodnien ie dla pasa 
żerów  w  kom unikacji pow ietrz 

nej.
Z dniem 1. listopada br. hotel „Bazar** 

w Poznaniu przyjął na siebie sprzedaż 
biletów lotu i udzielanie wszelkich infor- 
macyj o lotnictwie komunikacyjnem o ka 
żdej porze dnia i nocy, w dni powszed

nie, świąteczne i niedziele. Numer telefo
nu: 19-62.

Dyrekcja hotelu Bazar w zrozumieniu 
doniosłości lotnictwa cywilnego zgodziła 
się na udzielenie poczekalni dla pasaże
rów, po których autobus Polskich Linij 
Lotniczych „Lot“ zajeżdża trzy kwadran 
se przed odlotem płatowca.

Powyższe bardzo ułatwia pasażerom 
nabywanie biletów lotu, jak również za
sięganie informacyj o każdej porze dnia 
i nocy, nie wyłączając niedziel i dni 
świątecznych.

K R O N IK A .
W ąbrzeźno , 18  lis topada 1929.

K A L E N D A R Z .

Poniedziałek, 18. listopada 1929 r.
Pośw. Baz. św. P. i P.

Wtorek, 19. listopada 1929 r.
E lż b . i  M e c h t y ld y

® K. S. „Unja (Grudziądz) — K, S, ,^Po- 
morzanka (Wąbrzeźno (0:1) 1:2. Mecz re
wanżowy rozegrany w Grudziądzu przy
niósł i tym razem zasłużone zwycięstwo 
Pomorza.nki, aczkolwiek w mniejszym sto
sunku. Unja wystąpiła w pełnym składzie, 
Pomorzanka z 1 rez. z miejsca ujmuje ini
cjatywę Unja, lecz wkrótce Pomorzanka 
przychodzi do siebie i stwarza liczne kon
trakcje, a jedna z tych kończy się zdoby
ciem punktu. Odtąd tempo wzrasta, Unja 
wszelkimi siłami stara się wyrównać, ale 
świetna obrona i bramkarz Pomorzanki ni
weczą wszelkie zakusy. Po zmianie stron 
tempo nie słabnie, a raczej potęguje się, 
przy zupełnie wyrównanej grze. W 201 zdo
bywca wreszcie Unja wyrównanie z przebo
ju. Sukus ten podnieca tak gospodarzy, że 
zyskują chwPową przewagę nad gośćmi. 
Nie trwa jednak długo, ,a Pomorzanka przy 
chodzi do głosu i zdobywa drugi punkt. Go 
spodarze zdenerwowani powodzeniem Po
morzanki słabną, a Pomorzanka coraz ener 
giczniej atakuje, lecz bezskutecznie. Dopie
ro przy końcu przychodzą gospodarze do 
głosu starając się za wszelką cenę wyrów
nać, lecz bezskutecznie i Pomorzanka scho 
dzi z boiska z wygraną. Tym meczem do
wiodła Pomorzanka, że jest istotnie najsil- 
niejszem zespołem poza związkowym Porno 
rza, gdyż grając przez cały seon bez prze
rwy i to z poważnymi przeciwnikami, raz 
tylko zeszła z boiska pokonaną Oby tylko 
tak dalej było! Red.)

G iełda zbożow a.
W a r u n k i : H a n d e l b u r t o w n y , p a r y t e t P p . 

z n a d , ł a d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a b ie 

ż ą c ą  z a  1 0 0  k g .:

Poznań dnia 15. 11. 1929.

Standardy: a) żyta 696 gr (118.5 f. w  
hol.); b) pszenicy 753 gr. (128,0 f. w hol.)

,,Ceny orientacyjne** 
parytet PoznaA. •

Żyto 2 5 ,2 5 — 2 5 ,7 5

Usposobienie stalsze.
Pszenica sucha zdatna do

przemiału . . , 3 8 ,7 5 — 4 0 .7 5

Usposobienie spokojne.
Jęczmień przemiałowy
Jęczmień browarowy

25.00-26,00
26,00-29,00

Usposobienie spokojne.

Owies 2 1 ,5 0 — 2 3 3 0

U s p o s o b ie n ie s p o k o j n e .

Mąka żytnia w wł, workach według

urzędowo ustalonego typu (lO.0/^ 39.25
Usposobienie spokojne.

Mąka pszenna 65% w wł.work. 59,00—63,00

Usposobienie spokojne.
Otręby żytnie ...» 
Otręby pszenne » » (
Rzepak ....
Groch polny . > « »
Groch Victoria * . »
Groch Folgera 
Ziemniaki fabryczne franco 

fabryka za kg. % mączki

16,00-17.00 
18,00-19,00 
70,00-74,00 
38,00-42,00 
48,00- 55.00
42,00—47,00

0,19

Ogólne usposobienie spokojne.

Uwagi: Jęczmień pojawiający się na rynku 
w większości wypadkachnie odpowi ada normom 
jęczmienia browarowego.
Ziemniaki jadalne bez handlu.

Targ na bydło .
U rzędow e spraw ozdan ie targow e  K om isji K o- 

tow an ia C en.

Poznań, dnia 15. 11. 29 r.

Spędzono wołów 4, buhajów 12, krów 35, 

bydła 51, świń 171, cieląt 121, owiec 4, 
prosiąt —

Razem 398 zwierząt.

Z powodu małego spędu notowań n ie  
przeprowadzono.

— Panie stołowy! Ta ryba jest zepsu
ta — ja jej jeść nie będę. Proszę zawo
łać kierownika!

— To nie ma celu, proszę pana, on 
jej też nie będzie mógł zjeźć.

 

N ie s p o d z ia n k ą

s brzegu

oświadczyny 
że nie wiem

— Panno Różo, mam wrażenie, i®__wy- 
szłaby pani za pierwszego 
głupca!

— Niech pan wybaczy, ale 
pańskie są tak niespodziane, 
co odpowiedzieć.

U  l e k a r z a .

L e k a r z :  Proszę pani, toLekarz: Proszę pani, to nic niebez
piecznego. Potrzeba pani ty kio zupełnego 
spokoju. • . . , x

Pacjentka: Ależ panie doktorze, 
proszę tylko popatrzeć na mój język!

Lekarz: Właśnie, łaskawa pani; j e m u  
także potrzebny spokój.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Aleksander Zalewski, 

Wąbrzeźno, Poniatowskiego Ł 
Za ogłoszenia i reklamy nie odpowiada 

redakcja.
Druk: Drukarnia Toruńska S. A. ( 

w Toruniu.
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D o U rzędu  P ocztow ego w

Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo
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